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Od Redaktora

W Wydawnictwie Ojców Franciszkanów w Niepokala-
nowie trzydzieści lat temu ukazała się książka pt. Francisz-
kowi rycerze z podtytułem Ojciec Kolbe i jego współpracow-
nicy. Była to praca zbiorowa pod redakcją o. Ludomira Jana 
Bernatka, franciszkanina, w której znalazły się życiorysy 
przyjaciół św. Maksymiliana Kolbego, odznaczających się 
głębokim życiem wewnętrznym, gorliwością i zdolnością 
do przyjęcia z zapałem jego ideowych propozycji. Byli to 
Sługa Boży o. Wenanty Katarzyniec (1889-1921), br. Albert 
Olszakowski (1889-1926), o. Melchior Fordon (1862-1927) 
i najwybitniejszy współpracownik – o. Alfons Kolbe (1896-
-1930), młodszy brat o. Maksymiliana Kolbego. Redaktor 
tamtej książki okazał pewien niedosyt, zaznaczając we 
wstępie, że „Wpływ o. Maksymiliana nie ograniczał się do 
tych kilku zakonników, o których życiu opowiada ta książ-
ka. Byli jeszcze inni, którzy podjęli jego ideę i jego metodę 
apostolstwa i misjonarzowania nie tylko w Ojczyźnie, ale 
i w innych krajach. Może kiedyś w dalszych publikacjach tej 
serii ukażą się i ich życiorysy, jak np. o. Floriana Koziury, 
gwardiana Niepokalanowa w okresie wielkiego jego rozwo-
ju, albo br. Celestyna Moszyńskiego czy br. Zenona Żebrow-



skiego, misjonarzy i pracowników na polu charytatywnym 
na Dalekim Wschodzie…” To „kiedyś” nadeszło. Wydaw-
nictwo podjęło się przybliżyć z tego kręgu wspaniałą po-
stać br. Celestyna Mieczysława Moszyńskiego (1909-1945), 
zwłaszcza że Archiwum Niepokalanowa posiada bogaty 
zbiór dokumentów, listów, artykułów samego br. Celestyna, 
jak też wspomnień, relacji i sprawozdań o br. Celestynie. 
Nawet zachowało się sporo fotogra�i, chociaż wydaje się, że 
br. Celestyn o nie zbytnio nie zabiegał. Przede wszystkim 
on sam zostawił bardzo interesujący opis swojej podróży 
misyjnej do Japonii, opublikowany w książce pt. Wrażenia 
z podróży misyjnej do Japonii, wydanej w Niepokalanowie 
w roku 1934. Licząca 136 stron książka szybko się rozeszła, 
tak że w Bibliotece Klasztornej zachował się jeden tylko eg-
zemplarz. Podczas Wystawy Misyjnej we Włocławku, która 
trwała 6 dni, „przeszło osiemset broszurek o podróży brata 
Celestyna poszło” – jak informował autor sprawozdania 
z wystawy w roku 1934. Mając tak bogaty materiał, jak też 
zachętę Rodziny Moszyńskich z Warszawy, redakcja ksią-
żek w Niepokalanowie zdecydowała się powtórzyć edycję 
książki br. Celestyna i wzbogacić ją wyborem artykułów, 
wspomnień i korespondencji, wśród której znalazły się rów-
nież listy św. Maksymiliana do br. Celestyna i vice versa, 
pisane z wielkim zaufaniem do adresata. Św. Maksymilian 
wysoko cenił swego współpracownika i od początku bardzo 
na niego liczył. Razem pracowali zaledwie sześć lat, ale to 
wystarczyło, aby poznać duchowe i intelektualne walory 
współbrata. W liście do misjonarza w Japonii, o. Samuela 
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Rosenbaigera, pisanym 8 maja 1938 roku, a więc z perspek-
tywy lat, napisał: „Br. Celestyn, mimo poderwanego zdro-
wia, bardzo pragnie dokonać o�ary na misjach… Złota to 
dusza”. Niech więc ten piękny epitet św. Maksymiliana pod 
adresem br. Celestyna Moszyńskiego posłuży jako tytuł 
niniejszej książki.

o. Roman Aleksander Soczewka
Niepokalanów, 7 października 2012 roku
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WRAŻENIA Z PODRÓŻY MISYJNEJ
DO JAPONII

 

* * *

Maryja!  Morze Śródziemne, 29.01.1931 roku

Czcigodni Ojcowie i Kochani Bracia!
Gdy te słowa kreślę, okręt ruszył już z portu Marsy-

lii, kierując się na południe, ale trochę cofnę się i opiszę 
swe wrażenia, od Warszawy począwszy. 

Tak wypadło, że nie można było wcześniej przybyć 
na dworzec, i gdy przyszedłem w ostatniej chwili, zosta-
łem prawie zarzucony paczkami i paczuszkami, w któ-
rych były różne lekarstwa i inne rzeczy potrzebne na mi-
sjach. Zacząłem myśleć, jakby tu zmniejszyć tę sporą ich 
ilość i tak kombinowałem, że została tylko waliza i jedna 
spora paczka. W wagonie usłyszałem pierwszą nieznaną 
mi mowę: była to mowa hebrajska, którą posługiwali się 
Żydzi, jadący do Palestyny. 

II
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Szczęśliwie i bez żadnej przygody przejechałem 
przez granicę i o 7.00 rano byłem w Wiedniu.

Wychodzę tedy z pociągu i daję bagaż tragarzowi, 
mówiąc, by niósł do pociągu, który zdąża nach Wenedig 
direkt, a ten kładzie go na wózek razem z innymi i wiezie 
do jakiegoś magazynu, mówiąc coś do mnie. 

Gdyby mówił wyraźnie, to bym go zrozumiał, ale on 
jedno słowo połknie, dwóch nie dokończy i taka z nim 
rozmowa. Trochę strapiony „uczepiłem” się św. Tereni, 
obrazek jej miałem w paszporcie, i spokojnie poszedłem 
na ten peron, gdzie za chwilę miał przybyć mój pociąg. 
Wnet też przyszedł i niedługo ma odejść... Dziwnie spo-
kojny przechadzałem się koło pociągu, w duchu się mo-
dlę – aż oto widzę, tragarz niesie moje pakunki i rozglą-
da się trochę. Na ten widok ucieszyłem się i jednocześnie 
uczułem serdeczną wdzięczność dla Niepokalanej i św. 
Tereni. 

Wsiadam więc do pociągu, który mknie przez zie-
mie austriackie w kierunku Italii. W wagonie trochę 
się zdrzemnąłem. Gdy się obudziłem (nie wiem, po jak 
długim czasie), ujrzałem wprost czarujący krajobraz: ol-
brzymie skały i góry, a wszędzie biało od śniegu. Pociąg 
wciąż kręci się między górami, przez tunele, doliny itd. 
Ruch narciarski w całej pełni. Pociąg miał być w We-
necji dopiero o godzinie 11.00 wieczorem, a około 4.00 
dojeżdżamy do Tarvisio – to granica austriacko-włoska. 
Tu widoki jeszcze wspanialsze, tak piękne, że – mówię 
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szczerze – byłem za słaby, by się umartwić i nie patrzeć 
na to, zresztą i z tego odniosłem pożytek, bo te czarujące 
widoki pogrążały mnie w rozmyślaniu o piękności Nieba 
i znikomości ziemskiej. 

Tu już śniegu prawie nie widać, a nawet trochę zielo-
no. Dla mnie ciepło ubranego było nieco za gorąco. 

Gdy pociąg stanął, momentalnie wpadli do niego 
faszyści i skrupulatnie, jak nigdzie, plądrowali pakunki 
wszystkich. Moich pakunków nie przeglądali tak dokład-
nie, bo widzieli, żem zakonnik. 

Na stacji zmieniłem złote na liry i kupiłem parę 
pocztówek. Tu zauważyłem ślicznie ubranych strzelców 
i policję włoską. Policjanci byli tak ubrani: czarne, dłu-
gie z czerwonymi lampasami spodnie, czarna obcisła 
kamizelka ze srebrnymi gwiazdkami, czarna długa pe-
leryna, której jedną połę, jak później zauważyłem, często 
zarzucają na plecy, białe rękawiczki i czapki napoleonki, 
a więc pierożkowate, czarne, a z przodu duża, czerwona 
kokarda, przypięta srebrną klamrą. Tak ubrani paradują, 
chodząc poważnie i we dwójkę. 

O godz. 11.00 wieczorem byłem już w Wenecji. Tu 
musiałem przyjąć małe umartwienie: miasto takie pięk-
ne, a tu noc, mało co widać. Znów kłopocik z przesiadką. 
Chcę zapytać, ale tu nikt nie „szprecha”. Wsiadam więc 
do pociągu, który jedzie wprawdzie do Milano, ale jakoś 
nie wygląda na pospieszny. 
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Wyszedłem jeszcze raz na peron, aż tu jakiś Żyd 
przychodzi do mnie i mówi mi po polsku, że tu niedaleko 
jest wagon emigracyjny. Wchodzę więc do tego wagonu 
i spotykam się z poczciwymi Polakami, którzy jadą do 
Ameryki. Przyjęli mnie serdecznie i mimo że było ciasno, 
miejsce się znalazło i tu nareszcie upewniłem się, że wsia-
dłem do właściwego pociągu. 

Jechałem wśród rodaków aż do Ventimiglia, stacji 
położonej na granicy włosko-francuskiej. Tu musiałem 
się przesiąść, a po kontroli celnej droga otwarta aż do 
Marsylii, gdzie czeka już okręt mający mnie zawieźć do 
Japonii. 

Pociąg teraz jedzie nad samym prawie brzegiem 
ślicznego morza. Właśnie poczęło się ściemniać i piękny 
�rmament już przemieniał się w kolor lazurowy, na tle 
którego widniały cudne góry, a na ich zboczach migotały 
różnokolorowe światełka; piękny widok. W tym czasie 
morze wydawało mi się jakoś spokojne, ciche i majesta-
tyczne. Żywa stanęła mi przed oczyma duszy ta scena, 
jak to św. Terenia, zwiedzając Włochy, widziała taki sam 
krajobraz, ale, jak pisze, nie pociągało jej to, bo tęskniła 
za klasztorem, w którym by zamknięta mogła sobie i in-
nym zdobyć owo niebo, za którym tak bardzo tęskniła. 
Boże mój, jak i mnie to porywa i pociąga! 

Aż tu i Marsylia – nareszcie, nie spóźnię się na 
okręt, jest bowiem środa, godz. 11.00 wieczór. Wziąłem 
taksówkę i pojechałem do hotelu. Już dwunasta w nocy 
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dochodzi, a tu człek brudny, zmęczony, myśli, co jutro 
z rana trzeba najpilniejszego załatwić. Siadam na so�e 
i myślę: umyć się, orzeźwić i nareszcie kochanego Je-
zusa do serca przyjąć, a i rozmyślanie też obowiązuje. 
I tak niby zaczynam rozmyślanie, głowę nieco oparłem 
o ścianę... i nie wiem, co było dalej. Oczy otwieram, 
a tu już godzina 2.30 po północy! Zasnąłem, nawet nie 
wiem kiedy, takie było moje rozmyślanie. Widząc, żem 
niezdolny do rozmyślania, robię rachunek sumienia 
i kładę się. Miałem wstać rano o 6.00, a gdy zerwałem 
się, była już prawie dziewiąta. Ubrawszy się „expre-
sem”, płacę za ten niby tani hotel coś 25 franków i wy-
chodzę szukać kościoła. Na ulicach ruch większy niż 
w Warszawie. Po niemiecku trudno się porozumieć, ale 
wychodzę i idę na ślepo, prosząc w duchu Niepokalaną 
i św. Terenię, by mnie zaprowadziły do Jezusa, bom się 
już tak stęsknił... Aż oto, uszedłszy kawałek drogi, widzę 
wieżyczkę z krzyżem. Pytam stojącego obok policjanta, 
czy to jest kościół katolicki; na pytanie dał znak twier-
dzący. 

Wchodzę więc i widzę �gurkę Najświętszej Panny 
i Świętych. Kapłan zaczyna Mszę św. po łacinie. Mój 
Boże, jak to nieraz ludzie mówią: po co Msza św. po 
łacinie, a nie w naszym języku? Teraz poznałem, jak nie-
słusznym jest takie gadanie. Bo jak to miło, takie znane 
wyrazy łacińskie – wszystko tak samo jak i w Polsce. 
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Zaraz zauważyłem, że prawdą jest, co słyszałem, 
że we Francji w czasie nabożeństwa kościoły świecą 
pustkami. Jakie to bolesne! Widzę w kościele gromadkę 
Francuzów, jednego Murzyna, a wszyscy prawie siedzą, 
mało kto klęczy. Klękam, ciesząc się, że jestem na Mszy 
św. Oto, co tu dziwnego zauważyłem: ministrant przez 
cały czas służenia do Mszy św. trzyma ręce pod pacha-
mi, a przechodząc przed Najświętszym Sakramentem 
albo wcale nie przyklęka, albo też dygnie tylko. Gdy 
na przeistoczenie usłyszałem dzwonek, uklęknąłem, 
a tu dziwna rzecz, widzę, że inni wstają. Taki więc tu 
zwyczaj, że na Sanctus lub podniesienie wszyscy wstają, 
z lekka pochyliwszy głowy: widocznie uważają, że przez 
powstanie oddadzą większy szacunek i cześć Bogu niż 
przez klęczenie. 

Potem dzwonią po Agnus Dei, ja podchodzę do ba-
lustrady i czekam na Komunię św., ale widocznie trzeba 
było przerzucić obrus na zewnątrz, a ja tego nie uczy-
niłem, dosyć, że już Msza św. się kończy, a mnie Pana 
Jezusa nie dają, tak że nie wiem w końcu, co czynić; już 
późno, bo 10.00 godzina dochodzi, a ja mam parę spraw 
załatwić, ale nie mogę się pogodzić z tym, że klęcząc 
u stóp Jezusa Eucharystycznego, przyjąć Go nie mogę... 
Czyżby Jezus mnie nie chciał?... Tak mi się strasznie bo-
leśnie zrobiło. Za chwilę jednak podchodzi do mnie (jesz-
cze wciąż klęczałem) jakiś pan, pewnie kościelny, i pyta, 
czy chcę przyjąć Komunię św. Mówię, że tak, i odszedł. 
Potem podchodzi drugi i mówi po francusku, ale sens 
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zrozumiałem, że już po Mszy św., więc nie mogę przyjąć 
Pana Jezusa. Lecz ja wciąż klęczę i mówię w duchu do św. 
Tereni i żalę się Niepokalanej boleśnie i łzawo, że pragnę 
Jezusa i myślę w duchu: Niepokalana wszystko może.

Po paru minutach podchodzi do mnie ksiądz, co 
odprawiał Mszę św., i zapytuje mnie, czy chcę celebro-
wać Mszę św., czy też Komunię św. przyjąć. Ja mówię, 
że chcę przyjąć Komunię św. Prosi mnie do zakrystii 
i tam wypytuje, skąd jadę, dokąd, po co itd. W końcu 
Niepokalana zlitowała się nade mną i Pana Jezusa wresz-
cie otrzymałem. 

Po wyjściu z kościoła udaję się do portu. W porcie 
widzę już okręty, wśród których panuje mój D’Artagnan 
– kolos straszny, nowy, albo też gruntownie odnowiony. 

Zamieszkałem w pokoju nr 328. Jest miejsce na czte-
ry osoby, a jedzie nas trzech: jeden pan trochę mrukliwy 
i Murzyn bardzo wesoły. Zaraz pyta mnie, czy mówię po 
francusku lub hiszpańsku – przeczę, a on wesoło mówi, 
że włada językiem francuskim, hiszpańskim, włoskim 
i angielskim i że jest doktorem weterynarii. Jeszcze jed-
na wesoła z nim scena: ja mówię, że jadę do Kobe (port 
w Japonii), a on zrozumiał, że ja mu się przedstawiam i że 
to jest moje nazwisko, a wskazując na siebie, mówi: Gabriel. 
I jeszcze powtarza Kobe – Gabriel. Śmiać mi się chciało 
z tego nieporozumienia. Potem pokazuje mi, że na piersiach 
nosi na łańcuszku złoty krzyżyk, a ponieważ wspomniał 
o św. Tereni, dałem mu jej obrazek i Medalik Cudowny. 
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Na okręcie przeważnie słychać francuszczyznę, tu 
i ówdzie tworzą się już towarzyskie grupki, a ja sam, lecz 
mimo to nie przykrzy mi się wcale. 

Nad łóżkiem umieściłem �gurkę Niepokalanej, 
a poczciwy Murzyn jeszcze wygodniej urządził dla ko-
chanej naszej Towarzyszki (�gurki), bo podłożył Jej zło-
żoną bibułkę pod plecy. I to mu Maryja wynagrodzi. 

Okręt, kołysząc się poważnie to na lewo, to na pra-
wo, ruszył z portu. 

Piszę to już w drugim dniu podróży okrętem. Jakoś 
do tej pory nie mam skłonności do morskiej choroby, ale 
nie wiem, co będzie dalej. Teraz mijamy jakąś wielką wy-
spę, możliwe że Cypr, ale nie wiem na pewno. 

Dwa dni temu był taki silny wiatr, że okręt jak pił-
ka skakał po wzburzonych falach. Skutek był taki, że na 
obiad (o 6.00 wieczorem) przyszło niezbyt wielu ludzi. 

Dnia 1 lutego, to jest w niedzielę rano, przychodzi 
do mnie starszy marynarz, który opiekuje się naszą kaju-
tą i pyta, dlaczego nie idę Mszy św. odprawić, drugi zaś 
marynarz, co z nim był, gestykulacją tłumaczy, że u góry 
jest kapliczka i już wszystko przygotowane jest do Mszy 
św. Bardzo się zakłopotałem i mówię im, że nie jestem 
księdzem; wreszcie przyszedł pewien Anglik, który umiał 
po niemiecku, więc mu mówię, że nie jestem księdzem, 
ale bratem zakonnym. Tamci, zrozumiawszy to wresz-
cie, zdawali się być bardziej niż ja zakłopotani. W końcu 
pytam, czy nie ma na okręcie księdza, oni mówią, że nie 
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– widocznie całą nadzieję we mnie pokładali – myśląc, że 
będę kapelanem okrętu. Smutne to, że jesteśmy pozbawie-
ni Mszy św. nawet w niedzielę – ale co robić – widocznie 
taka Wola Boża! 

Pragnąłem pójść do tej kapliczki, by się pomodlić, 
ale bałem się, że zaraz pobożne duszyczki zarzucą mnie 
pytaniami, lub będą chciały się spowiadać. 

Później sprawa wyjaśniła się, bo oto przypomnia-
łem sobie, że na bilecie okrętowym w Marsylii napisali 
mi: Rev. Pere (Wiel. Ojciec) i to zapewne było powodem 
przykrego nieporozumienia.

W święto Matki Boskiej Gromnicznej porozdawałem 
tu na okręcie, w czasie rekreacji, medaliki. Kosztowało 
mnie to wiele, bo się przedtem wahałem myśląc: będę roz-
dawał, kiedy ani słowa nie umiem po francusku ani po an-
gielsku. Ale z łaską Niepokalanej wszelkie względy poszły 
na bok i medaliki rozdałem. 

Nic mi się nie nudzi i nie odczuwam przykrości z po-
wodu obczyzny, ani nie żal mi niczego, com opuścił, bom 
właściwie nic nie miał, a więc nic nie opuściłem.

Zresztą nad łóżkiem mam �gurkę Niepokalanej – 
i ta mi za wszystko starczy, bo wiem, że Mamusia trosz-
czy się o mnie. Gdy o tym myślę, czuję się tak szczęśliwy 
i spokojny, że gdyby  nawet okręt tonął, nie bałbym się, 
bo i czegóż się bać, gdy Maryję mam za Opiekunkę?

Aż oto i dojeżdżamy do Port-Saidu. Już z oddali wi-
dać domy, pogoda przepiękna. Po zatoce kręcą się gęsto 
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motorówki, co przy okręcie wyglądają jak śledzie przy 
wielorybie. W nich siedzą, zdaje się, policjanci w czer-
wonych cylindrach tureckich z kitajkami. Potem też na 
takich łódeczkach małych przybija do okrętu cała chmara 
handlarzy z rozmaitymi świecidełkami.

Handel odbywa się tak: najpierw obie strony, to zna-
czy z okrętu i z dołu, dobijają targu, potem dany przed-
miot, czy to jakiś dywanik, czy korale, Arab kładzie do 
koszyczka, przywiązanego do linki, którą już poprzednio 
zarzucił na pokład. Ten, co kupił, ciągnie na lince koszy-
czek do góry, a po odebraniu towaru kładzie należność do 
koszyczka i spuszcza do łódki.

Pewien Murzynek zapytał mnie, czy mam biały ka-
pelusz. Mówię mu, że nie, a on, śmiejąc się, wskazuje na 
głowę i szyję, udając upadek, mówi: Kaput, kaput! Myślę 
sobie: jak ma być kaput, to wolę ostatecznie dla roztrop-
ności kupić taki kapelusz, bo na pokładzie bez niego nie 
obejdzie się, a w kajucie tym bardziej, gdyż duszno i żar, 
a tu trzy tygodnie drogi morskiej w takim żarze przede 
mną. Widziałem co prawda taki kapelusz w Marsylii, ale 
nie miałem natchnienia kupować, myśląc, że jakoś tam 
będzie, ale teraz zląkłem się murzyńskiego kaput.

Wychodzę więc z innymi podróżnymi do motorówki 
i jadę za pięć franków do miasta. Okręt stanął za mia-
stem. Zaraz przy bramie policjant mnie zatrzymuje 
i zagląda do teczki. Miałem medaliki do rozdawania. 
Również przy bramie wziął mnie „w obroty” jakiś Arab 
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i zaczął oprowadzać po mieście, tłumaczyć i objaśniać 
itd. Oczywiście gdy zauważył, że mówię po niemiecku, 
zaczął i on mówić tym językiem.

Odpędzanie go byłoby bezskuteczne, więc idzie ze 
mną i tłumaczy, że tu jest dzielnica włoska, tam okręg 
francuski, angielski i arabski. Potem zaprowadził mnie 
do sklepu, gdzie są takie kapelusze, a i tam posługiwałem 
się niemczyzną. Pokazywano mi dobry, ale drogi: 3 dola-
ry. Ostatecznie kupiłem najtańszy za 2 dolary. Kupiłem 
jeszcze parę pocztówek i sfotografowałem się.

Ludziska przypatrywali mi się jak żelaznemu wil-
kowi, a ja zaraz przy fotogra�i zacząłem rozdawać me-
daliki, o które prawie się bili. W ogóle, jak zauważyłem, 
naród jest tutaj bardzo awanturniczy.

Tu już gorąco, a co będzie później? Arabowie chodzą 
w tunikach białych i trepkach, a jednego zauważyłem 
w czarnej tunice – zupełnie jak ksiądz. Niektórzy też noszą 
białe turbany. Niewiasty noszą tuniki czarne, długie i coś 
w rodzaju szerokich chust, którymi się okręcają. Na twa-
rzy mają półzasłonki, a na nosie coś w kształcie naszych 
szpulek od nici, nawleczone na sznureczki. Bądź co bądź 
skromnie są ubrane. Mój Boże – pomyślałem sobie – a na-
sze niewiasty jak chodzą? Takim europejskim strojem tu 
niezawodnie by się zgorszono! 

Wracam do przystani. Wszedłszy na okręt, ledwom 
tra�ł do swej kajuty: taki tu labirynt korytarzy, schodów 
i tarasów, że naprawdę łatwo zbłądzić można. 



Bardzo się cieszę, żem dostał książeczkę do rozmy-
ślań o św. Tereni – zupełnie opatrznościowo – bo sam 
zapomniałem zabrać, aż oto ni stąd, ni zowąd o. Gwardian 
wręcza mi Novissima verba – Ostatnie słowa św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus. 

Tu całe otoczenie natury i w ogóle wszystko mówi 
o Bogu – i morze spokojne, pogodne, majestatyczne, po-
tężne, i w czasie burzy, kiedy z piekielnym hukiem wali 
o bok okrętu, a spienione fale niekiedy na burtę wpadają, 
i pięknie zachodzące słońce, kiedy ostatnimi promieniami 
złoci i w purpurę przyobleka chmurki na kształt baran-
ków rozrzuconych po niebie. 

Teraz zrozumiałem, dlaczego to święty nasz Ojciec 
Franciszek tak kochał przyrodę.

br. Celestyn
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Wspomnienie o br. Celestynie 
 o. Kornela Czupryka

Br. Celestyna Marię Muszyńskiego znałem już w Nie-
pokalanowie polskim jako wzorowego zakonnika, dlatego, 
jako ówczesny prowincjał, wysłałem go na misje do Japo-
nii.

Bliżej poznałem go w Mugenzai no Sono, gdzie by-
łem przełożonym, a on moim bezpośrednim podwład-
nym. Był to Brat inteligentny. Przez cały czas mojego 
pobytu w Mugenzai no Sono w Japonii (1933-1936) pełnił 
on obowiązki sekretarza naszego czasopisma „Seibo no 
Kishi”, a zarazem był osobistym sekretarzem o. Maksy-
miliana Kolbego. Można powiedzieć, że był prawą ręką 
o. Maksymiliana w pracy redakcyjnej. Władał bowiem 
najlepiej z nas językiem japońskim i tłumaczył o. Mak-
symilianowi jego artykuły z polskiego na język japoński 
i odwrotnie listy japońskie, które przychodziły do redak-
cji, przekładał na język polski, załatwiał korespondencję.

Scharakteryzowałbym go tak: był to zakonnik wzo-
rowy, duchowo wyrobiony, posłuszny, nie przypominam 
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sobie ani jednego takiego wypadku, bym go potrzebował 
upominać lub uwagę zwracać, skromny, przystający na 
małym, w obowiązkach sumienny, w obejściu delikatny, 
wesoły, ale nigdy roztrzepany, cały oddany służbie Nie-
pokalanej. Stąd o. Maksymilian wielce go cenił i chętnie 
z nim rozmawiał na rekreacji czy przechadzce. Bracia 
kochali go i szanowali.

Klimat japoński nie służył mu, stąd często zapadał 
na zdrowiu, lecz nie narzekał, ani się oskarżał. Podczas 
choroby o. Maksymilian troskliwą otaczał go opieką.

 o. Kornel Czupryk
ex-prowincjał

Przemyśl, dnia 15 maja 1957 roku.
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